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G azeta dzieli się na 4 łamy

Poprzez Golgotę cierpień do chwały Zmartwychwstania.
Gdy C hrystus, P a n  św iata, um iera  na  krzyżu, 

tenże św iat drży w posadach , w strząsa się w obliczu 
najw iększej zb rodn i: „Z iem ia się rwie, ryczy skała ,
setn ik  (dusza pogańska) 
w ola: Syn to B o ży !“ S ło ń ­
ce gaśnie, jakoby  k irem  

^  żałoby się zasłan ia , a  ty l­
ko przerażające , o ś lep ia ­
jące 'b łyskaw ice w raża ją  
w dusze widzów krw aw y 
obraz .m ęczeńskiej śm ierci 
Z baw iciela Św iata.

Ja k  ongiś w S ta rym  
T estam encie  w śród huku 
grom ów  i w b lasku  b ły ­
skaw ic ob jaw iła  się wola 
Boża przez ogłoszenie 
D ziesięciu P rzykazań, tak  
obecnie objaw ia się n a j ­
większa ta jem n ica  Z m iło ­
w ania B ożego: p r z e z  o-  
f  a r ę  B o g a  C z ł o w i e k a  d o ­
k o n u j e  s ię  o d k u p i e n i e  
l u d z k o ś c i .

Sw. T om asz a  K em pis 
mówi w książeczce o N a ­
śladow aniu  J. C h ry stu sa :

A  „ G d y b y  b y ł a  i n n a  d r o g a  
d o  z b a w ie n ia  j a k  d r o g a  
k r z y ż o w a ,  n e w ą t p l i w i e  J e  ­
zus C h r y s t u s  b y  n a m  j ą  
w s k a z a ł “ .

R ozm yślanie m ęki 
P ańsk ie j, Jego  śm ierci i 
zm artw ychw stan ia, jest dla

śc jan in a  na jsk u tecz­
niejszym  środk iem  w ła s­
nego uszlachetn ien ia  na 
ziemi i zbaw ienia.

Świat u leg a  nieraz 
złudzeniu, że m ożna tu  na 
ziemi stw orzyć ra j, gdzie
nie będzie już łez i cierp ień ; a przecież po w szystkie 
wieki niezm ienionem  zostanie praw o przyrodzenia, że 
człowiek, przychodząc dzieckiem  n a  św iat, w ita go 
bolesnym  okrzykiem  płaczu i pożegna ten  św iat cięż- 
kiem  w estchnieniem  śm ie rc i . . .  I py tam y się, czemu 
tak  jes t?

Jedynie  C hrystus rozwiąże nam  tę  zagadkę ludz­
kiego cierp ien ia .

C ie r p ie n ie  d u s z y  c z y  c i a ł a  j e s t  o g n i o w ą  p r ó b ą  ż y ­
c ia ,  s z k o łą  c n ó t ,  z a d a t k i e m  w ie c z n e j  s z c z ę ś l iw o ś c i .  Ży­

cie ludzi zasłużonych jes t jednern  pasm em  zm agań  
się z sam ym  soltią, trudów , pośw ięceń i ofiar. 
K to  tak  życie sw oje pojm ie i krzyż swój o ch o t­

nie poniesie za C h ry s tu ­
sem, by go naśladow ać, 
k to  się za trac i d la  N iego, 
ten  znalazł cel życia n a j­
piękniejszy.

K ogo B óg  um iłow ał, 
nie po sk ąp i m u krzyżów 
życiowych. „B o przez u t r a ­
pień wiele trzeba w nijść 
do K ró lestw a B ożego 11 
pow iada św. Paw eł.

K tó raż  n iew iasta  nie 
dośw iadczy n a  sobie tej 
p raw dy  życiowej ? 1 S tw o­
rzona, zdaw ać by się m o­
gło  do s tąp an ia  po ró ­
żach i do o d b ieran ia  h o ł­
dów od całej p rzyrody ; z 
upływ em  la t z bo lesną r e ­
zygnacją  patrzeć  m usi, 
jak  p rzem ija  k ra sa  jej 
lica, ja k  m oże ci, k tó rych  
calem  sercem  ukochała , 
p łacą  je j czarną n iew dzię­
cznością, a c ie rp ien ia  i u- 
łom ności cielesne każą jej 
pow tórzyć za m ędrcem  
P ańsk im  o k rz y k : m arność 
nad  m arnościam i!

W  kim  znajdziesz p o ­
krzepienie i o tuchę w 
tych  te rm in ach  trudnych  
życia? S pojrzyj n a  krzyż 
K alw arji, s tąd  sp łyn ie  ci 
siła, by ponieść i n a jc ięż ­
szą ofiarę, jak ie j B óg  od 
ciebie zażąda. Zrozum iesz, 
że dzielnie znosić p r /c c i- 

9 w ieństw a i u trap ie n ia  jest
że dzielnie znosić przeciw ieństw a i u trap ie n ia  jest 
rzeczą chrześcijańską.

A postołow ie się radow ali, gdy  d la  C h ry stu sa  p rze­
śladow ania cierpieć m ogli.

U  stóp krzyża s ta jem y  społem  z M atk ą  B olesną, 
w jej ręce sk ład am y  znój życia w łasnego , z n ią  razem  
w p a tru jem y  się w B oskie oblicze Syna. Z  N im  m y p o ­
łączeni w doli i n iedoli. Poprzez G olgotę cierp ień  
dojdziem y do chw ały zm artw ychw stan ia i szczęśli­
wości n ieprzem ija jące j.

12  mies. wspólny abonament 2.— zł Abonament pod opaską 2.50 zł
Nr. 4 Pożnań, kwiecień 1930 Rok XXII.

G azeta m Kobiet
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l i T A  W I S U E A
' Ś w ię t a  W ie lk ie j  n o c y  o b c h o d z im y  ju ż  p o  ra z  je d e ­

n a s t y  w  w o ln e j  P o ls c e  i te m  w ięce j m a m y  p o w o d ó w  
d o  ra d o ś c i.  B a r a n e k  B o ż y  je st d z iś  s y m b o le m  n ie ­
t y lk o  p o w s t a n ia  z m a r t w y c h  S y n a  w  Je ru za le m , a le  
je st  d la  n a s  ró w n ie ż  o b ra z e m  z b u d z e n ia  s ię  z d łu g ie g o  

le t a r g u  n a sze j k o c h a n e j  O jc z y z n y .
Ś w ię ta  W ie l k ie j n o c y  s ą  n ie t y lk o  u r o c z y s t o ś c ia m i  

re l ig i jn e m i,  g łę b o k ie g o  s k u p ie n ia  d u c h o w e g o ,  d n i  n ie ­
t y lk o  p rz e z n a c z o n e  n a  m o d ły  i  śp ie w y ,  lecz z a ra ze m  są  

to  d n i  p o w sz e c h n e g o  w ese la .
W ie l k a n o c  w  P o ls c e  to  d o n io s ła  u ro c z y s t o ś ć  r o ­

d z in n a  i  s p o łe c z n a .  N ie  n a le ż a ło b y  w ię c  n a m  le k c e  
w a ż y ć  t y c h  tradycyj, n a  k t ó r y c h  s p o c z y w a  b ł o g o s ł a ­
w ie ń s tw o  s tu le c i c a ły c h .  O b y c z a je  te n a sz e  t o w a r z y ­

s z y ły  n a m  w  la t a c h  u c is k u ,  z n a m io n u ją c  . 
n a sz ą  ró ż n ic e  k u l t u r a ln ą  z N ie m c a m i,  A u -  
s t r ja k a m i,  c zy  też R o s j ą .  W ię c  p ie lę g n u jm y  
p ra o jc ó w  p a m ią t k i,  św ię ć m y  św ię ta  z w y c z a ­
je m  s t a r o p o l s k im  ze s t a r o p o l s k ą  cno tą , 
d z ia r s k o ś c ią  i  r z e te ln y m  h u m o re m .

N ie  z r y w a jm y  z ło t y c h  n ic i  t r a d y c j i,  ł ą ­
c z ą c y c h  p o k o le n ie  n a sz e  ze św ie tn ą  p r z e ­
sz ło śc ią .  J e d n y m  z n a j s t a r s z y c h  z w y c z a jó w  
w ie lk a n o c n y c h  to  Święcone.

N ik o m u  w  c za s ie  W ie lk ie j n o c y  n ie  m o - j . .i- ó 
żn a  o d m ó w ić  p o ż y w ie n ia ,  g d y ż  P a n  Je zu s  
z m a r t w y c h w s t a ł  d la  w sz y s t k ic h ,  w ię c  w s z y s c y  p o ­
w in n i  s ię  r a d o w a ć  i  w e se lić .  Ś w ię c im y  też j a d ło  raz, 
ż e b y  d a ć  d o w ó d ,  że p o s tu  d o c h o w y w a n o  nie ze skąp­
stwa ani biedy, lecz z pobudek relig ijnych  i, że te raz  
z n ó w  w y p r a w ia  s ię  św ię c o n e  z g o d n ie  z n a s t r o je m  
r e l ig i j n y m .  Ś w ię c e n ie  j a d ła  je st  też s z c z e ro p o ls k ie m  
u s z a n o w a n ie m  d a r ó w  B o ż y c h ,  a  j a k o  t a k ic h  n ie  n a le ­
ża ło  a n i  p o n ie w ie ra ć ,  a n i  n a d u ż y w a ć .  N a j w a ż n ie j ­
sz ą  c h w ilą  p r z y  s p o ż y w a n iu  ś w ię c o n e g o  je s t  d z ie le n ie  
s ię  ja jk ie m , k tó re  o z n a c z a  d z ie le n ie  s ię  dobrą, n o w in ą ,  
a  z a ra z e m  je st z a d a t k ie m  z g o d y ,  c z y  to  ro d z in n e j  czy  
sp o łe c zn e j.

S y m b o l  jajka, to  s y m b o l  o d ro d z e n ia  p r z y r o d y  
n a  w io sn ę .  R o z p o c z y n a n ie  u c z t y  w ie lk a n o c n e j  od  j a j ­
k a ,  d z ie le n ie  s ię  j a j k a m i  w ie lk a n o c n e m i to  zw ycza j 
u  w s z y s t k ic h  p le m io n  s ło w ia ń s k ic h ,  g d z ie  j a j k o  z a c h o ­
w a ło  t r a d y c y jn e  z n a c z e n ie  r y t u a ln e  i  s y m b o lic z n e .

Z w y c z a j  b a r w ie n ia  ja j w ie lk a n o c n y c h  t a k  zw a n e  
,,pisanki“ , n ie s t e ty  c o ra z  m n ie j  są  p rz e d m io te m  z a ­
in te re s o w a ń  g o s p o d y ń .  A  s z k o d a .  B o  k r a s n e  j a j k o  
w ie lk a n o c n e ,  te n  s y m b o l  w io se n n e j  p r z y ro d y ,  m a  w  
so b ie  w ie le  ro d z im e j  p o e z ji i  t r a d y c j i.  A  ic h  r y s u n e k ,  
o p a r t y  n a  s w o j s k ic h  o rn a m e n ta c h ,  m ło d z ie ż  w y k o n u je ,  
p ró b u ją c  sw o j s k ie j  s z tu k i.  P ię k n e  je st  p o d a n ie  lu d o w e

o p o c h o d z e n iu  z w y c z a ju  m a lo w a n ia  ja j: N a jp o e t y c z -  
n ie jsze . z p o ś r ó d  p o d a ń  lu d o w y c h  je st p o d a n ie  g ł o ­
szące , że M a r j a  M a g d a le n a ,  b o le ją c  p r z y  p u s t y m  g r o ­
b ie  Z b a w ic ie la ,  z o b a c z y ła  A n io ła ,  k t ó r y  jej p o w ie d z ia ł  
o  Z m a r t w y c h w s t a n iu .  G d y  u r a d o w a n a  w r ó c i ła  d o  d o ­
m u, z o b a c z y ła ,  że w sz y s t k ie  ja ja , ja k ie  p o s ia d a ła ,  
u b a r w i ły  s ię  n a  c ze rw o n o .

G ło sząc , w ie ść  o Z m a r t w y c h w s t a n iu  u c z n io m  
C h r y s t u s a ,  r o z d a w a ła  u b a r w io n e  ja ja ,  a  z k a ż d e g o  ja ja  
w y f r u n ą ł  g o łą b .

In n e  p o d a n ie  ‘g ło s i ,  że k a m ie n ie ,  k t ó r e m i u k a -  
m ie n io w a n o  św . S z c z e p a n a ,  z a m ie n i ły  s ię  w  p is a n k i  
c z e rw o n e .  J a ja  n a  W ie l k a n o c  k r a s z ą  s ię  n a  p a m ią t k ę  
w s c h o d z ą c e g o  s ło ń c a  w io se n n e g o .  P ie r w s z a  h i s t e r y ­

c z n a  w z m ia n k a  o  k r a s z e n iu  
1 ja j w  P o ls c e  zn a jd u je  s ię  

w  k r o n ic e  W in c e n t e g o  K a ­
d łu b k a  z X I I I  w ie k u ,  g d z ie  
p isze , że P o la c y  b a w il i  s ię  
z p a n y  s w y m i j a k  z ja ja m i 
m a lo w a n e m u

S t o s u n k o w o  n a js i ln ie j  
u t r z y m y w a ł  s ię  zw ycza j k r a ­
s z a n e k  n a  p o łu d n io w o  - 
w s c h o d n ic h  k r e s a c h  P o ls k i ,  
n a  R u s i ,  P o le s iu ,  n a  W o ł y ­
n iu , w  W o je w ó d z tw ie  P o le ­
s k ie  nu

N a  K u j a w a c h  z n a n y  
je st zw y c za j  p o le g a ją c y  n a  
tem , że c h ło p a k  p o le w a  
d z ie w c z y n ę  w  ś m ig u s ,  d r u ­
g ie g o  d n ia  Św ią t ,  za  to w  
n ie d z ie lę  P r z e w o d n ią  d o s t a ­
je  p is a n k i,  a  w  Z ie lo n e  

I Ś w ię ta  o d w z a je m n ia  s ię  p re - 
Ć; Si ze iitem .

   P r z e c h o d z im y  o b e cn ie
cło s p o s o b ó w  m a lo w a n ia  j a j : 

w y b ie r a  s ię  ja ja  o k rą g łe ,  o  ile  m o ż n a  n a jśw ie ż sze ,  g o ­
tu je  s ię  je  n a  tw a rd o  lu b  m o c z y  w  s p e c ja ln y c h  o d w a ­
r a c h  z f a r b  r o ś l in n y c h .  P o  w y ję c iu  ja ja  z ro z tw o ru  
b a r w n ik o w e g o ,  w y c ie r a  s ię  je  ś c ie re c z k ą ,  sm a ru je  s ię  
d la  w y d a n ia  p o ł y s k u  s k ó r k ą  s ło n in y .

B a r w n ik i  r o ś l in n e  z e b ra n e  n a  p o la c h  n a  w s i  d a ją  
w sz e lk ie  o d c ie n ie  b a r w  o d  ja s k ra w o -c z e rw o n e j  aż  d o  
z ie lone j. N a j j a ś n ie j s z y  b a r w n ik  ż ó łt y  z o d c ie n ie m  k a ­
n a r k o w y m  u z y s k u je  lu d  w ie j s k i  z k o r y  ja b ło n i.  Im  
z d r z e w k a  m ło d s z e g o  k o ra ,  te m  p ię k n ie j s z y  o d c ie ń  
żó łty . O d c ie ń  z le k k a  z ie lo n k a w y  n a d a je  ja jo m  m o c z o ­
n y m  w  o d w a rz e  m o c z o n e j  k o r y  ja b ło n i,  d o d a w s z y  d o  
o d w a r u  g a r s t k ę  je m io ły ,  k t ó r e  z a le w a  s ię  wodą. i  g o ­
tuje. R o z t w o r u  s ię  n ie  od ce d za , t y lk o  j a j k a  w k ła d a  
s ię  b e z p o ś r e d n io  p o  le k k ie m  o s tu d z e n iu  p ły n u .  B a r w ­
n ik  ż ó łt y  o p ró c z  z j a b ło n i  u z y s k u je  s ię  ta k że  z j a ­
s k r ó w ,  z m le c z a  p o s p o l i t e g o  i  z w ie lu  in n y c h  k w ia tó w  
żó łty c h ,  j a k .  k a e ze n ie c , m a jó w k a  b ło tn a ;  o so b l iw ie  
w  t y m  ro k u ,  g d y  W ie l k a n o c  w y p a d a  p ó źn o , w ie le  
k w ie c ia  b ę d z ie  n a  n a s z y c h  ł ą k a c h  i p r z y d r o ż n y c h  r o ­
w ac h .

T a k ż e  p ię k n ie  b a r w i  j a j k o  n a  z ie lo n o  k w ia t  f io łk a ,  
l i s t k i  z m ło d e g o  żyta. B a r w n ik  c z e rw o n y  u z y s k u je  s ię  z 
p ie rw s z y c h  l i s t k ó w  ce b u li.  P o s p o l i t y m  b a r w n ik ie m  je st
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ta k że  b u r a k  ć w ik ło w y ,  z k t ó r e g o  p r z y g o to w u je  s ię  
ro z tw ó r  m o c n y ,  s o k  z w y g n ie c io n e g o  b u ra k a ,  u t a r t e g o  
n a  ta rce, z d o d a n ie m  octu. F a r b ę  f io le to w ą  u z y s k u je  
s ię  z l i s t k a  k w ia t u  z c ie m n e j m a lw y ,  z l i s t k ó w  m ło d e ­
g o  k lo n u ;  fa r b ę  n ie b ie sk ą ,  p o p ro s t u  ro z r o b ić  fa rb k ę ,  
k t ó r ą  u ż y w a m y  d o  fa r b o w a n ia  b ie liz n y .  Z a le c a  s ię  
b a rd z o  u ż y w a ć  d o m o w y c h  s p o s o b ó w  z b a r w n ik ó w  r o ­
ś lin ,  d z iś  t a k  b a rd z o  z a rz u c o n y c h ,  a  z a s t ą p io n y c h  b a r ­
w n ik a m i  c h e m ic z n y m i,  s z k o d l iw y m i  d la  z d ro w ia ,  j a k  
ró w n ie ż  s t a n o w ią c y m i n ie p o t r z e b n y  w y d a t e k  d la  k ie ­
szen i. P is a n ie  n a  ja ju  w y k o n a ć  m o ż n a  s z y d e łk ie m ,  
o s o b l iw ie  k o ś c ia n e m ,  d re w ie n k ie m ,  j a k  ró w n ie ż  p ió ­
re m  o p a t r z o n e m  s t a ló w k ą ;  ro z p u sz c z a  s ię  w o s k  w  od - 
d z ie ln e m  n a c z y n iu ,  m a c z a  s ię  je d n o  z t y c h  n a rz ę d z i 
i  p isze  s ię  n a  ja ju  p ó k i  to  c iep łe . C z y n ić  to t rze b a  
p rę d k o ,  p o d g r z e w a ją c  w o s k  d o  s ta n u  p ły n n e g o , b o  g d y  
z a s ty g n ie ,  l in je  s ą  g ru b e ,  c o  b r z y d k o  w y g lą d a .

W z o r y  z o ta c za ją c e j  p r z y r o d y  s ą  n a jm ils z e  j a k o  
p is a n k i.  A b y  u z y s k a ć  p i s a n k i  ró ż n o -b a rw n e ,  w rz u c a  
s ię  ja jo  p o p is a n e  w o s k ie m  d o  ro z tw o ru  je d n e j  fa rb y ,  
p o c z y n a ją c  o d  fa r b  n a j j a ś n ie j s z y c h  i  p rz e c h o d z ą c  s t o ­
p n io w o  d o  c ie m n ie j s z y c h .  M ie j s c e ,  k t ó r e  c h c e m y  z a ­
c h o w a ć  n ie z a b a rw io n e ,  p o w le k a m y  r o z p u s z c z o n y m  
w o sk ie m .  M ie j s c a  p o w le c z o n e  w o s k ie m  z o s ta ją  n a  
ja ju  b ia łe m i,  re sz ta  p o w ie r z c h n i  ja ja  z a b a r w i się.

C h c ą c  u z y s k a ć  ro z m a ite  r y s u n k i,  o w ija m y  j a j k a  
b a w e łn ą  w  r o z m a it y c h  k ie r u n k a c h .  T a m ,  g d z ie  d o  j a j ­
k a  p r z y le g ła  n itk a ,  s k o r u p k a  p o z o s t a ła  b ia łą ,  a  re sz ta  
s k o r u p k i  u b a r w i  s ię  n a  k o lo r  ro z tw o ru ,  w  k t ó r y m  ja jo  
m a c z a n o .  S k r o b a n k i  i  „ r y s o w a n k i "  s p o t y k a m y  s k r o ­
b a n e  n o ż y k ie m  n a  s k o ru p c e .

W . Sadowska, 
d y r .  S z k o ł y  G o sp .  Z a w ó d ,  w P o z n a n iu .

^ it f ittitt m  ■

Dzień Rodziny Chrześcijańskiej!
Oio hasto, pod którem  w wschodnich częściach 

Polsk i katolicy mobilizują siły do walki z dzisiej­
szymi chorobam i społeczeństwa, jakiem i są: rozluź­
nienie węzła małżeńskiego, bezreligijne wychowanie 
młodzieży i bezkarność publicznego zgorszenia. N ie ­
bezpieczeństwo tam bliższe i groźniejsze, bo idzie 
iak zaraza od wschodniej granicy. A le nie łudźmy 
się, że nas ominie. Szerzy się jak epidemja po całym 
świecie, i tylko społeczeństwa, przygotowane na je j 
atak, nie ulegną.

W arunki życia, szczególnie wielkomiejskie go, zgu­
bnie oddziałują na rozwój pomyślny rodziny. Już 
przed wojną powiedział pewien uczony: wielkie mia­
sta są wrzodami nowoczesnego społeczeństwa! One 
trawią zdrowy organizm społeczeństwa, niszczą jego  
energję i stopniowo prowadzą do wyludnienia.

K ościół św., widząc to wielkie niebezpieczeństwo, 
wskazuje lekarstwo w uświęceniu rodziny i ustana­
wia święto Przenajświętszej Rodziny tuż po Nowym  
Roku, by w niej społeczność chrześcijańska znalazła 
doskonały wzór.

Pragnąc tę myśl litu rg ji kościelnej spopularyzo­
wać, stowarzyszenia katolickie zgodnie z życzeniem 
władz duchownych przystępują do urządzenia w m ie j­

scowościach najbardziej zagrożonych podniosłych u ro ­
czystości pod nazwą dni rodziny chrześcijańskiej. Ty­
dzień dziecka, dzień matki obejmują część tylko ro ­
dziny, do tego pom ijają poważną rolę ojca w domu, 
dopiero dzień rodziny chrześcijańskiej ujm uje jako 
całość zagadnienie tak poważne, jak uzdrowienie spo­
łeczeństwa przez uświęconą rodzinę chrześcijańską.

Podając do wiadomości naszym czytelniczkom ten 
odruch społeczeństwa Polsk i wschodniej na grożące 
rodzinie niebezpieczeństwa, czynimy to z tem prze­
świadczeniem, że uroczystość dnia rodziny chrześci­
jańskiej jest z pośród wszystkich „dn i“  i „świątu 
społecznych, które tak licznie powstają za dni na­
szych, uroczystością najbardziej chrześcijańską. P rze ­
ciwstawia się ona zezwierzęconym, materjalistycznym  
pojęciom  socjalizmu i bolszewików o ro li społecznej 
rodziny — ■ o ile oni jeszcze rodzinę wogóle uznają.

Pragnęlibyśm y bardzo wiedzieć, jak się ogół czy­
telniczek i czytelników naszych odnosi do myśli tej 
aktualnej uroczystości. Pros im y zatem o przesłanie 
nam na piśmie swej opin ji, bądź to prywatnej, bądź 
to całych stowarzyszeń. W ynikiem  tych opin ij podzie­
lim y się na łamach naszego pisma.

Redakcja Gazety dla K obiet.

Sen żołnierza.
N o c  W i l j i  M a t k i  B o s k ie j  Z ie ln e j  b y ła  c h ło d n a ,  

c h o ć  n a s t ą p i ła  p o  d n iu  s k w a r n y m ,  p e łn y m  k u r z u  
i s ło ń c a .  M o ż e  m e ty le  c h łó d  p o t r z ą s a ł  d re sz c z e m  ż o ł ­
n ie r s k ie  p ła szcze ,, ile  zm ę cze n ie  w ie lk ie ,  w ie lo n o c n a  
b e z se n n o ść ,  s t ru d z e n ie  p r z e o g ro m n e  p o p rz e d z a ją c y c h  
d n i  i  c ią g le  b ę b n ie n ie  d z ia ło w e g o  o g n ia  i  p o g w iz d  

k u l  n a d  g ło w a m i.
S z c z e p a ń s k i  P io t r  z d ru g ie j  k o m p a n j i  101 p u łk u  

o t u la ł  s ię  p ła s z c z e m  c o ra z  c ia śn ie j,  r o g a t y w k ę  g łę b ie j  
n a  c z o ło  n a c i s k a ł  i c o  m o m e n t  z b o k u  n a  b o k  s ię  
p rze w ija ł.  D re s z c z  g o  j e d n a k  n ie  o p u s z c z a ł  i  t r z ą s ł  
n im  j a k  l i ś c ie m  o s ik i.  Ż e b y  n a b o i  m ia ł  d u żo , to b y  
s t r z e l i ł  s o b ie  ra z  i  d r u g i  i  m o r z ą c y  s e n  la c n ie jb y  
o d e g n a ł,  a le  n ie  c h c ia ł  a la r m u  n ie p o t r z e b n e g o  c zyn ić ,

n ie  c h c ia ł  z łe g o  iv y w a b ia ć ,  
p o t ro c h ę  b y ło .  P r z y d a ć  s ię  
je szcze  n a  c z u jk a c h  sp ę d z ić  
r o z g r z a n ia  i  ro z b u d z e n ia  za  
s t r z e le c k ą  p o g łę b ia ć  zaczą ł, 
s c h o d e k  d o  s ie d z e n ia  s o b ie  
m n ie j  b o le ć  b ęd ą . D a r ń  z 
s t r z e ln ic ę  d la  k a r a b in o w e j  
m o śc ił.

n o  i  ł a d u n k ó w  ża l m u  
je szcze  m o g ą .  Z  g o d z in ę  
m u  p rz y jd z ie .  W ię c  d la  
ło p a tę  c h w y c i ł  i  w n ę k ę  
Z ie m i  p rz e d  s ię  d o rz u c i,  
w y k ra je ,  b o k i  o d  le że n ia  

b o k u  w y c ią ł  i  z g r a b n ą  
lu f y  p ła t a m i d a r n i  w y -

R o z g r z a la  g o  ta  ro b o ta ,  z ę b y  d z w o n ć  p r z e s t a ły  
p o c z u ł s ię  s iln ie j s z y m .

P r z y s ia d ł  n a  w y k r a j a n y m  s t o p n iu  i  w p a t r z y ł  s ię  
p rz e d  s ie b ie .
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Noc. ro z św ie t la ły  t y lk o  g w ia z d y ,  b o  k s ię ż y c  b y ł  
ju ż  za sze d ł,  a le  i  w  p a n u j ą c y m  m r o k u  ro ze zn a ć  m ó g ł  
ze s z c z y tu  w z g ó r z a  d o b rz e  m u  z n a n y  k r a jo b ra z .

W k r a  w iła  s ię  w ą s k im  p a se m  p o p rze z  ł ą k i  m ię ­
d z y  z a ro ś la m i,  n a  le w o  t r z y  n a d w iś la ń s k ie  to p o le  
z n a c z y ły  p o c z ą te k  Z a le s ia ,  w p ro s t  za  r ę k ą  c z e r n iły  s ię  
d o m o s tw a  B r o d n i c y  —  d r o g a  m ija ła  je w  p ra w o  
i  w ś r ó d  rzę d u  k a s z t a n ó w  b ie g ła  g d z ie ś  w  s t ro n ę  N a ­
s ie lsk a .

2̂  p rzy s ta n ę li na c h w ilę  b y  n a ’ Z a le s ie  u śp ion e  p op a trze ć .

N o c  m o że  k r y j e  p rz e m ia n y ,  że ic h  d o jrz e ć  n ie  
s p o só b  ■—  n ie in a c z e j  z te g o  w z g ó r z a  w y g lą d a ł y  p o la  
ła t  te m u  d z ie s ię ć , g d y  to  w r a c a ł  , z w e s e l i s k a  J ó z k o -  
w e g o  z W o j n ic y .  W s p o m n ia ła  m u  s ię  h u c z n a  m u z y k a ,  
o b e r t a s  ta k i,  w a r tk i,  że aż ś c ia n y  s ię  t rzę s ły ,  śm ie c h  
i  p u s t o t a  d z iew czę ca . W r a c a l i  w ó w c z a s  g r o m a d ą  l i ­
c z n ą  n a  p rz e ła j  p rzez p o la ,  a le  o n  s o b ie  z g r o m a d y  
n ie w ie le  ro b ił.  U j ą ł  m o c n o  M a r y ś k ę  w  pas, ż a r  m ł o ­
d o śc i,  r o z o c h o c o n y  ta ń c e m  z n ie j b u c h a ł  i  tale sz li 
tą  p o ln ą  d ro ż y n ą ,  o lu d z k im  św ie c ie  n ie p a m ię tn i.  H e j
—  n o c k a  b y ła  w y is k r z o n a  od  g w ia z d ,  j a k  ta  d z is ie js z a
—  i  t a k a  s a m a  c is z a  n a o k ó ł,  .po tu p o c ie  m a z u ra ,  p o  
r o z d ź w ię k u  b a se t li,  p o  c h ic h o c ie  s lc rzyp e cz kó w . K a ­
p e lu s ik  n a  b a k ie r  p r z e c h y l i ł  i  M a r y ś c e  d łu g o ,  n a m ię t ­
n ie  w y k ła d a ł ,  j a k  im  to  p o  ic h  w e s e l is k u  d o b rz e  
b ę d z ie  n a  św ie c ie . T u ,  g d z ie  te raz  ie ż y  w  o k o p ie ,  
p r z y s t a n ę l i  n a  c łrw ilę , b y  n a  Z a le s ie  u ś p io n e  w  d a l i 
p o p a t rz e ć ,  i tu  icJi o s t r y m ,  a  o d  z ło ś c i  aż  c h a r k o -  
t l iw y m  g ło s e m  W a lc z a k o w y  s y n  z n ie n a c k a  z a g a d n ą ł.

N a  w sp o m n ie n ie  r y w a la  —  je szcze  d z iś  p o  la ta c h  
d z ie s ię c iu  p ię ś c i  m o c n ie j  z a c is n ą ł  —  j a k  o n g iś ,  g d y  
n ie  c z e k a ją c  d a lsz e j  s p r z e c z k i i  w y d r w in  c h c ia ł  m u  
z m ie j s c a  p ię ś c ią  m ię d z y  o c z y  g r u c h n ą ć ...

S z k o d a ,  że w ó w c z a s  s ię  p o h a m o w a ł,  d z ie w c zy n ę  
m o że  b y łb y  te m  je szcze  m o c n ie j  s o b ie  u ją ł,  d o  p ó ź ­
n ie jsze j n ie w ie rn o ś c i  d r o g ę  z a m k n ą ł.  N i e  b y łb y  p o te m  
o jc o w iz n y  r z u c a ł  i  w  w o ln y  św ia t  n ie  b y łb y  m oże  
w ę d r o w a ł . . . .

Z a m y ś l i ł  s ię  i  z a to p ił  w e  w sp o m n ie n ia c h ,  p ó k i  
g o  s t r z a ł  s ą s ie d n ie j  p la c ó w k i  z z a d u m y  n ie  o t r z ą s ł  —  
d o  p r z y t o m n o ś c i  n ie  w ró c ił .  S t r z a ł  p a d ł  o s a m o tn io n y ,  
p r z e w a l i ł  s ię  p o za  W k r ę ,  o d p o w ie d z ia ł  e c h e m  o d  p rz y -  
rz e c z n y c h  w ik l in  i  u c ic h ł.

„ Z a j ą c  g o  p e w n o  n a s t r a s z y ł !  —  p o m y ś la ł  so b ie  
S z c z e p a ń s k i  —  a lb o  lu fę  s o b ie  k u lą  p r z e c z y s z c z a ł '1.

C is z a  z n ó w  b y ła  zu p e łn a ,  w ię c  m ó g ł  ze w s p o m n ie ­
n ia m i  n a  n o w o  p o p ły n ą ć .

P r z y p o m n ia ła  m u  s ię  ja z d a  p o  m o rzu ,  w  b ru d z ie ,  
z a d u c h u  n a  n ie m ie c k im  o k rę c ie  z H a m b u r g a  d o  N o ­
w e g o  J o r k u ,  tw a rd e  p o c z ą t k i  e m ig r a n c k ie g o  życ ia , 
n a d a re m n e  s z u k a n ie  p ra c y ,  r o z g lą d a n ie  s ię  za  s w o im i 
—  r o b o ta  ż m u d n a  w  k o p a ln i,  p o w o ln e  d o jś c ie  cło d o ­
b ro b y tu ,  g o r ą c z k o w o ś ć  p r a c y  la t  o s t a t n ic h  w  fa b ry c e  
g r a n a t ó w  i  d łu g ą  p rz e rw ę  w  w ia d o m o ś c ia c h  z k ra ju .  
N ie m c y  tu  s ie d z ia ły  —  to  i  l i s t ó w  p is a ć  n ie  b y ło  
m o ż n a .

A  p o te m  w ie śc i,  że H a l l e r  tw o rz y  a rm ję , że id z ie  
w  p o m o c  d o  P o ls k i .  J e d e n  i d r u g i  z je g o  z n a jo m y c h  
u b r a ł  m u n d u r  i  je c h a ł b ić  s ię  w ś r ó d  sw o ja k ó w .  O n  
z n im i  n ie  s ta n ą ł.  N a  co  m u  b y ło  i ś ć  n a  w ojnę , k tó re j  
p r z e b ie g u  n ie  zn a l,  w y n ik ie m  s ię  n ie  in te re so w a ł.  
M i n ę ł y  la ta  —  aż  n ie b ie s c y  H a l le r c z y c y  w ró c il i.  A  
z n im i  d o s z e d ł  św ie ż y  p o w ie w  z P o ls k i .  O p o w ia d a l i  
m u  o  g r a b ie ż a c h  N ie m c ó w  i M o s k a l i ,  o zn isz c ze n iu  
k ra ju ,  o  j e g o  p o r y w a c h  i w a lk a c h  o b ro n n y c h ,  o b u ­
d z e n iu  s ię  c iucha, o  j a k ie m ś  n o w e m  ro d z ą c e m  s ię  n a  
z g l is z c z a c h  życ iu .

S z c z e p a ń s k i  za c zą ł w ó w c z a s  n a d  P o l s k ą  r o z m y ­
ś la ć . D o r o b i ł  s ię  p ie n ię d zy ,  n a u c z y ł  s ię  p ra c o w a ć  tak , 
j a k  t a m c i n ie  u m ie ją ,  c z u ł sw o ją  w y ż sz o ść ,  o c e n ia ł  
sw o je  .zd o lnośc i. A  g d y b y  t a k  w ró c ić  d o  k r a j u  —  k u p ić  
s o b ie  k a w a ł  g r u n t u  w e  w s i  ro d z in n e j  —  o s ią ś ć  n a  n im , 
w a r sz ta t  p r z y te m  j a k i  o tw o rz y ć , s p ó łk ę  z a w ią za ć  i o- 
s z c z ę d z o n y  k a p i t a ł  t a k  w  k r a j u  zużyć , j a k  te g o  tam  
je szcze  in n i  n ie  u m ie ją .

I z a c zą ł s ię  ta n iec  okrętu .

D o  M a r y ś k i  n ie  w ró c i,  z a b r a ł  ją  ju ż  ry w a l,  a le  
m o że  z n a jd z ie  p o d o b n ą  M a r y ś c e .
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W iosna! wiosna! 
Wieść radosna 

Z  ciepłem tchnieniem  
[ wiatrów płynie; 

I  sasanki,
Już na wianki 

Rozwinęły się dziewczy- 
[  nie.

w ó n a

mai. Stachiew icz

Z a c z ą ł  c z y ta ć  p o ls k ie  g a ze ty , n a u c z y ł  s ię  n a  m a ­
p ie  ś le d z ić  p r z e b ie g  w o jn y  —  a  s k o r o  w ie d z ia ł,  że 
w a lk i  to c zą  s ię  d a le k o  o d  C ie c h a n o w s k ie g o ,  g d z ie ś  
n a d  B e re z y n ą ,  p o w ie d z ia ł  s o b ie  —  „ ja d ę !“ _

W  p a m ię c i  p o d ró ż  o d tw a rz a ł,  b e z m ia r  o c e a n u  
o c z a m i p r z e b ie g a ł  -—  o k rę t  k o ł y s a ł  le k k o ,  j a k  m a t k a  
d o  s n u  d z ie c k o .. .  F a l a  s z ła  za  fa lą , se n n ie  i  ła g o d n ie ,  
r o z o r a n y  ś la d  za  o k rę te m  z o s t a w a ł i  d łu g o ,  d łu g o  
ro z w id la ł s ię  jeszcze, b y  z g in ą ć  w re sz c ie  w ś r ó d  m ro k u .

A ' p o te m  fa le  s z ły  gę stsze , w yższe , b a rd z ie j  żyw e : 
ju ż  i  p ia n a  za c zę ła  z ja w ia ć  s ię  n a  g r z b ie t a c h  —  r o z ­
t r ą c o n e  w ra c a ły ,  ś la d  p r z e o r a n y  zw ę ża ł s ię  i  za c ie ra ł,  
fa le ; r o s ły  w  o c za ch , c z e p ia ły  s ię  b u r ty ,  w s p in a ł y  n a  
b la c h a c h ,  p r y s k a ł y  p o d  o k n a ,  aż  w re sz c ie  p o p ę d z o n e  
w ic h re m  d o "  p o k ła d u  d o ta r ły .  I  z a c z ą ł s ię  ta n ie c

o k rę t u  —  ł u p in y  w ś r ó d  o d m ę tó w  fa li.  S ie k a n ie  w ód , 
rzu t p ia n y ,  n a g łe  p rz e c h y le n ie ,  p o te m  u p a d k i  w  d ó ł, 
o p o n a d  w s z y s t k ie m  g ło ś n e  b a s y  w ic h ru ,  co  d u d n i ły  
p o  m o rzu ,  j a k  o r g a n y  n a  s u m ie  w  w ie lk im  s k le p io n y m  
k o śc ie le .

Ś w ia t ło ś ć  n a g le  s ię  s ta ła ,  j a k b y  s to  b ły s k a w ic  
p r z e m ie rz y ło  h o r y z o n t  i  p io r u n  w  o k rę t  u d e r z y ł . . .

Z e r w a ł  s ię  S z c z e p a ń s k i  —  k a r a b in  s c h w y c i ł  w 
d ło n ie .  M o r z a  p rz e d  n im  n ie  b y ło ,  o k rę t  n ie  k o ły s a ł .  
N o c  w is ia ła  n a d  z ie m ią , t y lk o  p ió r o p u s z  k u r z u  w y- 
k w it n ą ł  n a  s ą s ie d n ie m  w z g ó rz u .

P ie c h u r  o t rz e ź w ia ł ze sn u . „ A  to  m n ie  z m o rz y ło ,  
g o t o w i  b y l i  m n ie  za rżn ą ć ,  j a k  b a ra n a ,  c h y b a  a ta k  
n a  r a n o  g o tu ją ,  że s t rz e la ją  p o  n o c y 11. L.

W staj skowronku 
W  złotem słonku, 

Wykąp piórka twoje 
[szare;

/ skrzydlaty,
N ad  te chaty,

Nad te ziemie wyleć 
[ starei

W yleć z pieśnią, 
Ludz e prześnią, 

Świtu chw lę  uroczystą, 
W ięc do Pana 

a Choć ty z rana 
® Głos za niwą wznieś 

[ ojczystą.

~as— ag— ar— "ar— as

Dobra niwa,
Jak poczciwa 

Pierś rolnika , co  ją 
[o rze :

Tylko trzeba 
By im z nieba 

Przyświecało światło
[B oże .

N iem  ogrzane 
Z  arnko wsiane, 

Zdrowem kiełkiem
[w  górę strzeli 

I  wnet potem  
Żniwem złotem  

Starą ziemię uweseli.

Leć więc ptaszę! 
Prośby nasze 

N iech  piosenka wznie- 
[s ie  drżąca: 

Słoń a. ’3oże!
N a  niw zboże 

I  dla myśli ludu —
[s łońca !

M arja  Unicka.

Robotnice w Hiszpanji.
J e c h a łe m  d o  H i s z p a n j i  z d o ś ć  m a łą  jej z n a j o m o ś ­

cią. W ie d z ia łe m  ty le , co  i  k a ż d y  in te l ig e n t  p o ls k i,  
a  w ię c  c o ś  n ie c o ś  z h is t o r j i  p o w sz e c h n e j,  z t łó m a c z e ń  
s t a r e g o  C e r v a n t e s a  i  d z is ie j s z e g o  B l a s k o  Ib a n e z a ,  
z p ę d z la  V e la s q u e z a  c z y  M u r i l l o ,  a  w re sz c ie  p o ję c ie
0 H is z p a n c e ,  o k tó re j  m a m  z a m ia r  p isa ć ,  w y n io s łe m  
z a r c y d z ie ła  B iz e ta  z o p e ry  „ C a r m e n “ . U t r w a l i ł  s ię  
w  m ej, j a k  i  w  in n y c h  w y o b r a ź n i  typ ^  H i s z p a n k i  
z te m p e ra m e n te m , żą d zą  a w a n t u r  i  p r z y g ó d ,  p rz y te m  
złej i  m śc iw e j,  z d ra d z ie c k ie j  i  n ie w ie rn e j.

P o  p r z y b y c iu  d o  H i s z p a n j i ,  z a s ię g a ją c  ję z y k a
1 o b se rw u ją c  n ie k t ó re  p rz e ja w y  ż y c ia  k o b ie t y  t a m te j ­
szej, p o g lą d  n a  n ią  m u s ia łe m  z m ie n ić  i o d c z u ć  k r z y w ­
dę, k t ó r ą  u c z y n i ł  H i s z p a n c e  B iz e t  sw o ją  „ C a r m e n “ . 
H i s z p a n k i  n ie  c h c ą  b y ć  p o r ó w n y w a n e  z b o h a te rk ą  
tej o p e ry ,  a  im ię  C a r m e n  je st  t a k  p rze z  n ie  s z a n o ­
w ane , j a k  u  n a s  M a r j a .  C o  w ię ce j n a w e t  w  sw e j w ie l

k ie j  p o b o ż n o ś c i  d o  B o g a r o d z ic y  n a z y w a ją  i  ją  „ M a ­
d o n n a  d e l C a r m e n 11.

D l a  p r z e c iw s ta w ie n ia  s ię  B iz e t o w i  p rze d sta w ię  
ś r o d o w is k o ,  z k t ó r e g o  te n  k o m p o z y t o r  w z ią ł  sw o ją  
b o h a te rk ę .  Je st  n ie m  S e v i l la ,  p o d o b n o  m ia s t o  p ię ­
k n o ś c i  k o b ie t y  h is z p a ń s k ie j ,  a  w  n ie j z n a n a  f a b r y k a  
w y r o b ó w  t y tu n io w y c h ,  o w a  „ F a b r i c a  d e  T a b a c o s 11, 
g d z ie  p r a c u je  k i l k a  t y s ię c y  k o b ie t  zw . c ig a r r e r a s .  
G m a c h y  ow e j ł a b r y k i  z a ję ły  o lb r z y m ią  p rze strz e ń ,  c a łą  
n ie m a l d z ie ln ic ę  m ia s t a  m ię d z y  o g r o d e m  A lk a z a r u ,  
a r a b s k ie g o  p a ła c u ,  aż  d o  p a r k ó w  d e l P a la c io  M a r j i  
L u iz y .

C ie k a w y  w id o k  p r z e d s t a w ia  p rz e d m ie śc ie  S e v i l l i  
T r ia n a ,  z a m ie s z k a łe  p rze z  te ro b o tn ic e .  L u d n o  tu 
i r o jn o  o d  k o b ie t .  J a k a ś  r a d o ś ć  ż y c ia  id z ie  o d  n ich , 
k ie d y  są  je szcze  n a  p o w ie trzu ,  k ie d y  t łu m n ie  i g w a rn ie  
sp ie s z ą  d o  f a b r y k i .  A le  z m ie n ia  s ię  a tm o s fe ra ,  k ie d y  
w c h o d z ą  w  b r a m y  fa b ry c z n e .
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T u  ju ż  k a z a m a t y ,  w ię z ien ie . P r z y j r z y j m y  s ię  tym , 
c o  s ię  w  n ie m  zn a jd u ją .  S p o t k a  s ię  tu  m ię d z y  n ie m i 
k o b ie t y  s ta re  i  m ło d e ,  n ie ra z  d z ie c i p ra w ie ,  w y n ę d z  
n ia le  i  s c h o ro w a n e ,  b la d e ,  c h o ć  z w y ra z e m  życ ia

H iszp ań sk a  C arm en  na u licy .

i t e m p e ra m e n tv  w  o c za ch . W a r u n k i  p r a c y  o k ro p n e ,  
W  z a d u c h u  o d  s k w a r u  s ło ń c a  i  z a p a c h u  ty t u n iu  p r a ­
c u ją  tu  on e  la t a m i bez n a d z ie i  n a  le p sz e  ju tro .  T r a c ą  
u ro d ę  t a k  sw o is t ą  S e w ila n c e ,  w ię d n ą  b a r d z o  w cze śn ie .

M a j ą  o n e  k u lt  d la  m a c ie r z y ń s tw a ,  k t ó r e g o  s ię  tu 
n ie  u n ik a .  M a t k a  n ie m o w lę  n a w e t  p r z y n o s i  d o  f a b r y k i  
i  w  c z a s ie  p r a c y  k a r m i  je  i  k o ły s z e .  O b o k  tę g ic h  
i r o z la n y c h  o d  s ie d z e n ia  typ ó w , s p o t y k a  s ię  w y su s z o n e  
g r u ź l ic ą  sz k ie le ty .  C o  n a jg o r s z a ,  że m ię d z y  n ie m i 
ju ż  s ą  d z iew czę ta , z a le d w ie  ro z k w ita ją c e ,  a le  ju ż  z g ó r y  
s k a z a n e  n a  w c z e sn ą  z a g ła d ę .

N a  zw ie d ze n ie  f a b r y k i  n a le ż y  o t r z y m a ć  sp e c ja ln e  
p o z w o le n ie  o d  d y re k c j i.  P o  o d d z ia ła c h  p ro w a d z i  zw y  
k le  ic h  k ie r o w n ic z k a .  S p o t y k a  s ię  w  te m  ś r o d o w is k u  
ży c ie  k o b ie t y ,  k t ó r ą  w t r ą c i ła  ta m  n ę d z a  i  n ie z a ra d n o ść  
m ę s k ą .  S ą  tu  b ru t a ln o ś c i  lo su ,  ta ją  s ię  w  n ie k t ó r y c h  
o c z a c h  łz y . W id a ć  w  w y ra z ie  tw a rz y  s k u r c z  p r z e b y ­
ty c h  c ie rp ie ń  i  z a w o d ó w . Je st  tu  o b n a ż e n ie  n ę d z y  
k o b ie c e j  w  a tm o s fe rz e  s k w a r u  i  u p a łu .  W s z y s t k o  to 
n ie s ie  w s t y d l iw ą  p r o ś b ę  d o  g o ś c ia ,  a b y  n ie  p r z e ry w a ł 
p r a c y  i  n ie  l i t o w a ł  s ię  n a d  lo s e m  ty c h  b ie d n y c h  

isto t ,  s k a z a n y c h  n a  n ie w o lę  i t a k  c ię ż k ie  życ ie .
A l e  i  tu  n ie je d n a  ś n i  i  m a r z y  o  sz c z ę śc iu  p rzy- 

s z le m  i  m in io n e m .  G d z ie n ie g d z ie  le ż y  z w ię d n ię ty  k w ia t  
ró ż y ,  f o t o g r a f j a  c z y  j a k i  i n n y  p r z e d m io t  p a m ię c i  o so b y  
d ro g ie j ,  b lis k ie j .  M o ż e  j e ->t n im  n a rz e c z o n y ,  c z y  w re sz  
c ie  m ąż, k t ó r y  p o rz u c ił,  a le  m o ż e  w ró c i,  m o że  w y je c h a ł 
d o  A m e r y k i  p o  z ło te  r u n o  i  p rz y w ie z ie  g o  w ie le  na  
le p sz e  j u t r o  i  s z c z ę ś liw sz ą  do lę .

A le  c o  z w ra c a  n a  s ie b ie  n a jw ię k s z ą  u w a g ę ,  to 
o b ra z e k  M a d o n n y  d e l C a rm e n ,  k tó re j  s ię  u fa  i  w ie rzy , 
d o  N ie j  w z d y c h a  i  m o d li,  św ie c z k i z a p a la  i  w ota  
s k ła d a .  C a r m e n  lu b i  ś lu b o w a ć  i  o b ie c y w a ć  B o g a r o ­
d z ic y  w sz y s t k o ,  n a w e t  rze c zy  n ie  d o  s p e łn ie n ia  n a  tym  
św ie c ie . Z d o ln a  je st w  te m  d o  p o św ię c e n ia ,  a  n aw ę ! 
d o  b o h a te r s tw a .

T a k ą  je st C a rm e n ,  b ie d n a  C a rm e n ,  w y ro b n ic a  
t y tu n iu  w  S e w il l i,  n ie w o ln ic a  p ra c y ,  w y n is z c z o n a  b ie ­
dą, p rz e ż y c ia m i,  u c z c iw a  żona , m a t k a  i  w ie rn e  sw e m u  
n o v io ,  n a r z e c z o n e m u  i  w y b r a ń c o w i  s e rc a  d ziew czę .

O t o  s y lw e t a  C a rm .e n y  se w ils k ie j .  W o g ó le  p ię k n y m  
je st jej c h a r a k t e r  p ra w d z iw e j  H i s z p a n k i .  D u s z a  p rze  
p o jo n a  n a jw z n io ś le jsz e m u  z a s a d a m i w ia r y  k a to lic k ie j.  
K o ś c i ó ł  d la  n ie j je st o b o k  d o m u  r o d z in n e g o  n a jśw ię t-  
sze m  m ie jsc e m , w  k t ó r e m  lu b i  p rz e b y w a ć .  P r a k t y k i  
p o b o ż n e  p e łn i  o n a  w ie rn ie  w e d le  p rz e p isó w ,  p r z y k a  
z a ń  i  w ła sn e j  g o r l iw o ś c i.  C z c i p o  C h r y s t u s ie  n a jw ię ­
cej M a d o n n ę ,  k t ó re j  f i g u r y  i  o b ra z y  o b w ie s z a  c h o ć b y  
n a jc e n n ie j s z e m i p e r ła m i  i  b r y la n t a m i.  P ie lg r z y m u je  
o n a  czę sto  d o  m ie j s c  c u d a m i s ły n ą c y c h ,  n ie  zw a ża ją c  
n a  t r u d y  i  k o sz ta .  P o b o ż n o ś ć  jej r o z c ią g a  s ię  n a  
w sz y s t k ie  z j a w is k a  życ ia , p r z e s y c a  jej r a d o ś c i  i  s m u t ­
k i, sz c zę śc ie  c z y  n a w e t  c z a rn ą  do lę . T k w i  w  n ie j g ł ę ­
b o k i  m is ty c y z m ,  p o d n o s z ą c y  s ię  n ie ra z  d o  fa n a ty z m u , 
e g z a lta c j i,  a  n ie ra z  d o  n ie z d r o w y c h  o b ja w ó w  k u lt u  s il  
t a je m n y c h  p r z y ro d y .  B u d z i  s ię  w  n ie j  n ie ra z  w p ły w

K atedra w Sewilli.

d a w n e g o  z e tk n ię c ia  s ię  k u l t u r y  h is z p a ń s k ie j  z m a u r e ­
ta ń sk ą ,  k t ó r a  s z c z e g ó ln ie j  k o b ie tę  w ię z iła ,  t r z y m a ła  
w  c ie m n o c ie  i  z a b o b o n ie .

X . W . Kneblewski.
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Higiena m ieszkania wiejskiego.
(D o k o ń c z e n ie ) .

W  k a ż d y m  d o m u , w  k t ó r y m  d b a  s ię  o  p o rz ą d e k  
i z d ro w ie  ro d z in y ,  m u s z ą  b y ć  ta k ie  sp r z ę ty  j a k :  w y ­
c ie ra c z k a  d o  o b u w ia ,  u m y w a ln ia ,  s p lu w a c z k a  i  n o c n e  
n a c zy n ie .  N ie  s ą  to  rze c zy  k o s z t o w n e  i  n ie  n a le ż ą  d o  
z b y tk u .  N a j le p ie j  i  n a jd o g o d n ie j  je st u m ie ś c ić  s k r o ­
b a c z k ę  d o  o b u w ia  p r z y  w e jś c iu  d o  izb y , w  p r o g u  za ś 
s ło m ia n k ę ;  s p lu w a c z k ę  w  k ą c ie  p r z y  p ie cu . S p lu w a c z ­
k a  z ro z c z y n e m  ly s o lu  je st k o n ie c z n a ,  je że li z w ła sz c z a  
w  d o m u  z n a jd u je  s ię  k a s z lą c a  o so b a .  U m y w a ln ia  
z m y d łe m ,  rę c z n ik ie m  i w ia d re m  d o  z le w a n ia  b r u ­
d n e j w o d y ,  p o w in n a  s ta ć  n a  p rz e z n a c z o n e m  m ie jscu .  
K a ż d y  z d o m o w n ik ó w  p o w in ie n  m ie ć  sw ó j w ła s n y  
rę c zn ik . Jeśli ktoś z domowników ma katar, to przez 
używanie wspólnego ręcznika, w krótkim  czasie cala 
rodzina będzie zakatarzona. W r e s z c ie  t r u d n o  o b y ć  s ię  
w  d o m u  bez. n o c n e g o  n a c z y n ia .  N a  w y p a d e k  c h o r o b y  
c z ło n k a  ro d z in y ,  lu b  g d y  s ą  m a łe  d z iec i, z d a rz a  się, 
że u ż y w a  s ię  w ia d r a  u ż y w a n e g o  ró w n ie ż  w  g o s p o ­
d a r stw ie .  T a k ie  p o s tę p o w a n ie  n a le ż y  zw a lczać . N i g d y  
w  izb ie  i  p rze d  p r o g ie m  n ie  b ę d z ie  p o rz ą d k u ,  g d y  w  
d o m u  z a b ra k n ie  n o c n e g o  n a c z y n ia .

B a r d z o  w a ż n y m  c z y n n ik ie m ,  o d  k t ó r e g o  za le ży  
n a sz e  zd ro w ie , je s t  s p r z ą ta n ie  m ie s z k a n ia .  J a k  n a le ż y  
sp r z ą ta ć  m ie s z k a n ie ?  N a  ten  te m a t c h c ę  też k i l k a

s łó w  n a p is a ć !  —  M ie s z k a n ie  m u s i  b y ć  c o d z ie n n ie  
s p r z ą ta n e  i  to o ta k ie j  po rze , k ie d y  d o m o w n ic y  są  
n ie o b e c n i.  J e ś l i  w  t y m  c za s ie  w  m ie s z k a n iu  s ą  d z iec i, 
n a le ż y  je  n a  cza s  s p r z ą ta n ia  w y s ła ć  d o  d r u g ie j  izby. 
Je d ze n ie  t rze b a  s c h o w a ć  d o  s z a fy  lu b  z a k ry ć .  P r z e d  
z a m ia ta n ie m  n a le ż y  p rze trze ć  w il g o t n y m  p ła t e m  p o ­
d ło g ę ,  a b y  n ie  k u r z y ło  się . O k n o  w  t y m  c za s ie  m u s i  
b y ć  b e z w a ru n k o w o  n a o śc ie ż  o tw arte . M ie s z k a n ie  m u s i  
b y ć  j a k n ą jd o k ła d n ie j  z a m ie c io n e .  D r o b n e  sp rzę ty ,  k t ó ­
re  z a w a d za ją ,  n a le ż y  u su n ą ć ,  po. s p r z ą tn ię c iu  u s ta w ić  
n a  d a w n e  m ie jsce . M e b le  ze trzeć  z k u rz u .  O d  c z a su  
d o  c z a su  t r z e b a  o b m ie ś ć  p a ję cz yn ę ,  z e b ra ć  k u r z  z s z a f  
i  o b ra z ó w , a  ta k ż e  w y m y ć  d ro b n e  s p r z ę ty  d re w n ia n e ,  
o k n a  i  d rzw i.  P o d ło g ę ,  n a le ż y  m y ć  często , je że li n ie  
je st m a lo w a n a ,  w c h ła n ia  d u ż o  w o d y ,  za te m  m u s i  b y ć  
d o b rz e  w y ta r t a  n a  su c h o .  O p r ó c z  te g o  t rze b a  m ie s z ­
k a n ie  d o b rz e  o g r z a ć  i  w ie t rzy ć , d o p ó k i  p o d ło g a  n ie  
w y sc h n ie .  P r z y  ta k ie m  p o s tę p o w a n iu  n ie  b ę d z ie  w  
m ie s z k a n iu  w ilg o c i.

D b a j m y  o  c z y s t o ś ć  n a s z e g o  m ie s z k a n ia ,  b o  t y lk o  
w  s p r z ą tn ię t y m  d o m u  d o m o w n ic y  b ę d ą  czu ć  s ię  d o ­
b rze ; n ie  b ę d ą  zeń u c ie k a ć  d o  s z y n k u  i t. p.  Z w a lc z a j ­
m y  w sz y s tk o ,  co  o s ła b ia  n a sz e  zd ro w ie , a  tem  sa m e m  
p r z y c z y n im y  s ie  d o  J:eżvznv n a s z e g o  n a ro d u .

M .  L . .

H I

(o titówi Ford o przyszłości Kobiety - ameryHanstiiej przynajmniej?
W  ro z m o w ie  z p e w n y m  d z ie n n ik a r z e m  n a  te m a t 

ro z w o ju  n o w o c z e sn e j  t e c h n ik i  o ś w ia d c z y ł  a m e r y k a ń s k i  
k r ó l  .a u to m o b iló w  m ię d z y  in n e m i co  n a s tę p u je :

W ie k  te c h n ik i  je st  w ie k ie m  w y g o d y ,  o d c z u ła  to, 
lu b  p r z y n a jm n ie j  p o w in n a  b y ła  o d c z u ć  z w ła sz c z a  k o ­
b ie ta, k t ó r ą  w y n a la z k i  u w o ln i ł y  o d  w ie lu  c ię ż k ic h ,  
p o n iż a ją c y c h  p ra c .  G u z ik  e le k t ry c z n y ,  lc ra n  w o d o c ią ­
g o w y ,  w in d a  itd., u s u w a ją  b ru d ,  u w a ln ia j ą  o d  t ru d u  
d ź w ig a n ia  c ię ża ró w , n ie  p o t rz e b a  s ię  z r y w a ć  ra n o ,  a b y  
z a p a l ić  w  p ie cu . T e c h n ik a  d a ła  k o b ie c ie  d u ż o  w o ln e g o  
c za su  d o  k u lt u r a ln e j  ro z ry w k i,  le k tu ry ,  u ła t w ia  w o g ó le  
jej życie .

C o  d o  p r a c y  k o b ie t ,  s ą d z i  F o r d ,  że w  m ia rę  p o ­
stę p u  t e c h n ik i  o d p a d n ie  w o g ó le  p o t rz e b a  za w o d o w e j 
p r a c y  k o b ie t y  w  p rz e m y ś le .  S t a n ie  s ię  to  rz e c z y w iśc ie  
ta k że  z te g o  p o w o d u ,  że k o b ie t a  c o ra z  m n ie j  n a d a je  
s ię  d o  k o n s t r u k t y w n e j  p r a c y  m a sz y n o w e j.  K o r z y ś ć ,  
ja k ą  z te g o  p o w o d u  o d n o s i  lu d z k o ś ć ,  b ę d z ie  b a rd z o  
w ie lk a ,  b o  k o b ie t a  z f a b r y k i  w ró c i  tam , g d z ie  je st 
w ła ś c iw e  p o le  p ra c y ,  d o  d o m u  ro d z in n e g o .  P r z y c z y n i  
s ię  to  d o  p o d n ie s ie n ia  w a r to ś c i  o g n i s k a  d o m o w e g o ,  
a z a g a d n ie n ie  to w  c h w il i  o b e cn e j n a b ie r a  s z c z e g ó l­
n ie j s z e g o  zn a cze n ia , zc w z g lę d u  n a  u ja w n ia ją c e  s ię  
c o ra z  g r o ź n ie j  s i ł y  r o z k ła d o w e  w  sp o łe c z e ń s tw ie  a m e ­
r y k a n  sk ie m .

Wskazówki i rady praktyczne.
Bigos polski (na 6 osób).

i k g .  k w a s z o n e j  k a p u s t y  n a le ż y  w y p łu k a ć ,  a b y  
n ie  b y ła  zb y t  k w a ś n a  i  z a sta w ić , d o d a ją c  i c e b u lk ę  
w  c a ło ś c i,  ł y ż k ę  sm a lc u ,  3 s u sz o n e  g r z y b k i ,  o ra z  
sz c z y p tę  s o l i  i  p ie p rzu . G d y  k a p u s t a  ju ż  m ię k k a ,  
k r a je  s ię  w  k o s t k ę  25 d k g  u g o to w a n e j  w ie p rz o w in y ,  
o ra z  25 d k g  u p ie c z o n e j  w o ło w in y ,  d a je  m ię s o  d o  k a ­
p u sty , a b y  w s z y s t k o  ra ze m  s ię  d u s i ło .  N a s t ę p n ie  p o ­
k r o ić  d r o b n o  5 d k g  s ło n in y ,  s to p ić  ją, a  g d y  s k w a r k i

le k k o  z a ru m ie n io n e ,  w s y p a ć  ły ż k ę  m ą k i  i m ie s z a ją c  
ta k że  le k k o  ją  z a ru m ie n ić .  Z a s m a ż k ę  m o ż n a  r o z p r o ­
w a d z ić  k w a s e m  od  k a p u s t y ,  je że li n ie  je st za  k w a ś n y ,  
lu b  r o s o łe m  i w la ć  d o  b ig o s u ,  k t ó r y  m u s i  s ię  d łu ż s z y  
c za s  n a  w o ln y m  o g n iu  d u s ić .  D o  g o t o w e g o  b ig o s u  
d o d a je  s ię  d la  le p sz e g o  s m a k u  k i l k a  k r o p l i  p r z y p r a w y  
M a g g i ‘e go . P o d a j ą c  b ig o s  d o  s to łu ,  m o ż n a  g o  o b ł o ­
ży ć  k ie łb a s ą .  D o  b ig o s u  d o d a je  s ię  ta k że  d z iczyznę , 
c ie lę c in ę  i d ró b .
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p io łu  n ie  m a m y  k u rz u ,  a  z a m y k a ją c  sz c ze ln ie  w y ­
rz u c o n e  ś m ie c i  i  o d p a d k i,  z a p o b ie g a m y  w y p a d a n iu  
tychże .

S t .

O O o ® ® ® O O O

Jak rozróżnić mąkę dobrą od złej.
D o b r a  m ą k a  p sze n n a ,  je st  b ia ło - ż ó łt a w a ;  ż y tn ia  —  

s z a ra w a .  P o w in n a  w y g lą d a ć ,  j a k  je d n o s t a jn y  s y p k i  
p ro sz e k ,  w  d o t k n ię c iu  m ia łk i ,  m ię k k i  i  d e l ik a tn y .  P r z y  
g n ie c e n iu  t r o s z k ę  c h rz ę śc i,  z a p a c h  m a  św ie ży ,  n ie  
k w a ś n y  i n ie  s t ę c h ły ;  ż y t n ia  in n y ,  n iż  p sze n n a .  W  s m a ­
k u  je st  s ło d k a w a ,  p rz y je m n a ,  m ie s z a  s ię  ła tw o  ze 
ś lin ą .  H a n d la r z e  fa łszu ją , m ą k ę  b ie lm e m  b o b o w e m , 
g r o c h o w e m  lu b  s k r o b ią  z ie m n ia c z a n ą ,  c z a se m  k re d ą ,  
g ip s e m  lu b  a łu n e m .

M ą k a  z e p su ta  lu b  z a n ie c z y s z c z o n a  m a  o d c ie ń  n ie ­
b ie s k a w y  lu b  c z e r w o n a w y  i  sza re , lu b  c z e rw o n a w e  
p la m k i,  s z c z e g ó ln ie  w id o c z n e  n a  w y ró w n a n e j  p o ­
w ie rz c h n i.

P o  z w ilż e n iu  w o d ą  tw o rz y  n ie ró w n e  g r u d k i ,  w y ­
s u s z o n a  trze sz c zy  m ię d z y  zę b am i, je st g o r ż k a ,  k w a ś n a  
w  s m a k u .  N .

W ia d e r k a  z a m k n ię te  s ą  d a le k o  p ra k ty c z n ie js z e ,  
j a k  o tw a rte , p r z e d e w sz y s t k ie m  p rz y  w y r z u c a n iu  p o ­

Niedrogie keksy.
i fu n t  m ą k i,  i ja jk o ,  100  g r .  m a s ła ,  u trze ć  

w s z y s t k o  ra zem , d o d a ć  i p r o s z e k  O e t k e r a  i  t r o c h ę  
w a n ilj i.  C ia s t o  c ie n k o  ro z w a łk o w a ć ,  w y k r a w a ć  m a łe  
p la c u s z k i,  k ła ś ć  n a  b la sz e  i  w s t a w ić  d o  g o r ą c e g o  
p ie ca , u w a ż a ją c ,  a b y  s ię  le k k o  p r z y ru m ie n i ły .

{fra fc tw jre zm e  n > ia d e r łk o  d o  
u s u w a n i a  ś m i e c i .

P rz e z  p o c iś n ię c ie  n o g ą  że lazne j ob rę czy , w ia d e r k o  
a u to m a ty c z n ie  s ię  o tw ie ra  i ró w n ie ż  a u to m a ty c z n ie  
z a m y k a .

Z wydawnictw.
„W ielk i Tydzień w  Kościele" napisał Ks. Prof. Teodor Czaputa. 

K raków  1930 Nakładem  „Towarzystwa popierania prasy katol. i w y ­
dawnictw  katolickich". — Cena 2 zl.

Z niemałą radością i satysfakcją powita lud nasz ukazanie się 
książeczki, która jest niczeni innem, jak prześlicznym modlitewni­
kiem na czas Wielkiego Tygodnia. Znajdzie tam pobożny chrześci­
janin wszystkie modlitwy, pieśni kościelne, ceremonje, począwszy od 
Niedzieli Palm owej, do W ielkiej Soboty włącznie. Z tą książką — 
modlitewnikiem w  ręce będzie mógł brać żywy udział w raz  z ducho­
wieństwem w  prześlicznych, a tak wzruszających ceremonjach i ob­
rzędach i liturgicznych Wielkiego Tygodnia. Przeto możemy gorąco 
polecić każdemu nabycie tej książki - modlitewnika.

Cena jak na dzisiejsze stosunki nie wysoka. Zam awiać można 
pod adresem: Towarzystwo Popierania Prasy Katolickiej i wyda­
wnictw Katolickich, Kraków, ul. Andrzeja Potockiego 1. 11.

„Myslerium Chrisli" — czasopismo liturgiczne — Kraków, Rok 1, 
nr. t i 2.

Z bogatej treści tych dwucli pierwszych num erów bardzo aktual­
nego pisma liturgicznego podajem y następujące tytuły: Rok koś­
cielny, jego powstanie, rozwój, znaczenie. —  Kościelne kolendowanie.
— Doniosłość wychowawcza lilurgji eucharyst. — Życie z Kościołem.
— Pożegnanie śpiewu Alleluja. — Św. Augustyn o poście. — Msza 
św. recytowana. — Msza wielkopiątkowa. — Ruch liturgiczny 
w  Polsce.

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha w  Poznaniu nadesłała
do redakcji do recenzji ostatnie nowości wydawnicze, na które zw ra­
camy uwagę czytelniczek, by je zakupić do bibljotek swoich: 

Bandrowski — „W ieś mojej matki".

Morcinek — „Serce za tamą".

Orczy — „E ld o rad o '.
Pachucki —  „Biała Margerytka".
Spirago — „Praw da o Teresie Neumann".
W alew ska - -  „W  krainie grozy, strachu".

„ —  „W  słońcu i mrokach Indyj".

Zrzeszenie Młodych M iłośników Prasy i Literatury, 
Centrala w Poznaniu,

składa wszystkim W ydawcom , między innemi W ydawnictu „Gazety 
dla Kobiet" w  Poznaniu swe szczere i serdeczne podziękowanie 
za łaskawe zrozumienie idei naszej organizacji i przesyłanie nam  
po 1 egzempl. wydawnictwa dla naszych celów gratis.

„Jednością silni!'

(— ) Redaktor T a d .  K a c z m a r e k ,  prefekt.
( — ) W . J. C i e s i e l s k i ,  sekr. gen.
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Ruch stowarzyszeniowy*
Ciąg dalszy sprawozdania z w yk ładów  dla zarządów Z. K. P.

W  niedzielą, dnia 2G stycznia przem awiał niezmiernie ciekawie 
p r o f e s o r  S t e m l e r ,  dyrektor Polskiej Macierzy Szkolnej w  W a r ­
szawie, na temat: „O potrzebie pracy kulturalno-oświatowej".

Mówca Zwraca uwagę na lo, że Polskę trapią cztery nieszczęścia,- 
z których w ypływ a dalsze zlo. Te cztery nieszczęścia, to analfabe* 
tyzm książkowy, kulturalny, obywatelski i ^ąwodowy. Analfabetyzm  
książkowy w  ścislem słowa tego znaczeniu, oznacza nieumiejętność 
czytania i pisania. Analfabecie, człowiekowi nie mającemu dostępu 
do" drukowanego słowa, byle kto zawróci głowę, uwierzy on łgarzowi, 
a rozmaitych i przewrotnych szkodników, nieraz za pieniądze na­
szych w rogów  utrzymywanych, włóczy się po wsiach i miastecz­
kach mnóstwo. T ru ją  oni duszę, budzą niewiarę, wym yślają, narze­
kają, a ciemni słuchają, nieraz i wierzą, bo przekonać się nie mogą 
o tem, jak jest; a nie mogą, bo ani dobrej gazety, ani książki za­
pytać o prawdę nie umieją. Z tego powstaje analfabetyzm kultu­
ralny.

Polska stoi w  rzędzie najciemniejszych państw Europy. 500/0, a 
więc połowa ogólnej liczby ludności nie umie czytać i pisać, jest lo 
wielkiem nieszczęściem dla kraju  i musimy starać się koniecznie 
Len stan hańbiący pod względem oświaty i kultury zmienić, a uczy­
nić to może polska inteligencja w łasnym  wysiłkiem  i bezintereso­
wną, ofiarną pracą oświatową. Uczyć się trzeba, nie będzie dobrze 
w Ojczyźnie naszej, jeżeli obywatele będą ciemni.

Analfabetyzm obywatelski —  to znaczy nieumiejętność życia we 
własnem Państwie demokralycznem. Każdy obywatel rozumny pow i­
nien dążyć do tego, aby być nietylko mieszkańcem swojego kraju, 
ale współgospodarzem, troszczyć się o dobro swojego kraju, intereso­
wać się jego sprawam i i dążyć przez swą prace do rozkwitu mo­
ralnego i materjalnego swego Państwa. Polską musi mieć oświeco­
nego, pracowitego, dzielnego i ofiarnego obywatela. Bez takiego oby­
watela nie będzie Państwa Polskiego.

Analfabetyzm zawodowy — to nieumiejętność wykonywania do 
brze jakiejkolwiek pracy. Każdy obywatel musi posiadać pewien 
zawód, musi dobrze wykonywać jakąś pracę i dlatego powinien 
zdobywać i pogłębiać swoją wiedze fachową. Polska niestety ma za 
mało fachowców. Polak twierdzi, że wszystko umie, jest to ogrom­
nym błędem gdyż nie znalazł się jeszcze na świecie człowiek, któ­
ryby umiał wszystko, lepiej jedną rzecz dobrze wykonać, niż tysiące 
źle; dlatego mówca nawołuje, aby każden z obywateli w ybra ł sobie 
jeden zawód i w  nim się specjalizował, a będzie wtedy łatwiej o 
pracę t zarobek.

Ńasiępny wykiad: ..Zadanie pracy kulturalno-oświatowej".
Jeżeli mamy jakąś wielką pracę wykonać, to musimy się zasta­

nowić, jakiemi drogami najlepiej do tej pracy dojść. Ilastem obec­
nych czasów jest: ..Przez kulturę i oświatę obywatelską do potęgi 
Państwa". Ażeby lo hasło w  czyn wprowadzić, musimy się starać, 
by w  domu, w  rodzinie i szkole pracowano nad:

1. szerzeniem wiedzy,
2. kształceniem charakterów,
3. wychowaniem  zmysłu państwowego.
Szerzenie wiedzy — to uszlachetnienie serc i rozjaśnienie umy­

słów, umiejętne wzbogacenie potrzebnemi wiadomościami, które 
można dobrze przyjąć, przyswoić i zużytkować. W iedza winna 
uzdalniać do pracy i dawać radość życia.

Kształcenie charakterów — to uszlachetnianie serca, budzeniu 
poczucia dobra i zła, czyli sumienia, a przedewszystkiem wyrobienia  
dobrej konsekwentnej woli. Jakże często zaczynamy coś i nie koń­
czymy. Charakter uzdalnia do życia w  gromadzie. My w  grom a­
dzie żyć nie umiemy. Polacy za mało kochają Polaków  — choć 
kochają Polskę. Musimy się starać, aby w  naszych czynach więcej 
było miłości dla bliźniego, a nie nienawiści.

W ychowanie zmysłu państwowego, czyli zdolność odczuwania 
zadań i potrzeb narodu i państwa. Ń a  wychowanie zmysłu pań­
stwowego składają się trzy pierwiastki: zgoda, ofiarność i posłuszeń­
stwo praw u. (dok. nast.).

którymi kierowała pani Dondijewska, a pani Gajewska zapocząt­
kowała przedstawienie amatorskie, a czysty dochód przeznaczono 
na kupno dywanu do kościoła przed wielki ołtarz.

9 maja p .  Dondajewska urządziła wystawę robót kobiecych. T o ­
warzystwo zwiedziło Powszechną W ystawę K rajow ą i brało udział 
w  pielgrzymce do Częstochowy. Dnia 8 grudnia obchodziły stowa­
rzyszone uroczyście Dzień Matki. Z powyższego sprawozdania bardzo  
ładnie i szczegółowo napisanego, widzimy, że Towarzystwo .Skarga" 
w Obrzycku bardzo dzielnie i dobrze pracuje i życzymy mu z ca-' 
tego serca ..Szczęść Boże".

'trzecie sprawozdanie przystało Stowarzyszenie ..Strażnica’ . Po ­
znań, Odbyto 1 walne zebranie, U  zebrań plenarnych, 12 zebrań 
zarządowych. Liczba członków 52. W yk ładów  wygłoszono 9. także 
wygłaszano monologi, deklamacje, odgrywano sztuczki teatralne. 
W  zimie odbywały się kursy robót ręcznych w  mieszkaniu p. P ila r­
skiej pod kierownictwem p. Ginlrowskiej. Stowarzyszenie brało  
udział w  kweście na rzecz VI. Dnia Katolickiego. Przy Stowarzy­
szeniu utworzyło się Kółko Śpiewackie. Za tak szczegółowe spraw o­
zdanie i prace w Stowarzyszeniu składamy serdeczne „Bóg zapiać".

Dnia 14 stycznia 1930 r. przysłało Tow . Kobiet Pracujących  
oddział w  Ordzinie sprawozdanie za rok 1929, donosząc, że pier­
wsze zebranie plenarne odbyło się 21 kwietnia, na którem wobec Za­
rządu z 'Obrzycka powzięto decydującą uchwalę, co do istnienia od­
działu. W  lipcu 21-go przybył do Ordzina cały Zarząd z ks. Patro­
nem na czele. Zebrania odbywają się co miesiąc.

Wygłoszono 8 referatów i 1-1 deklamacyj.
Towarzystwo liczy 21 stowarzyszonych, wszystkie są i), dobremi 

pracowniczkami i pokochały swoje towarzystwo.
Drugie sprawozdanie roczne nadesłało Tow. Kobiet Pracujących  

,,Skargi"° w  Obrzycku, donosząc, że w  r. 1929 odbyło się jedno 
walne zebranie, 18 zarządowych, 10 plenarnych i 4 uroczyste ze­
brania; referatów wygłoszono 14. Odbyły się również kursy haftu,

Fragm ent z wystawy robót ręcznych w Rąbiniu.

Módlmy się za zmarłych kapłanów,
którzy czynnie popierali sprawę Związku naszego:

śp. ks. L u d w ik  R o b o w sk i
dziekan nakielski, proboszcz w Sadkach

f  13. I. 30.

śp. ks. S tan isław  M ac ia szek
dziekan grodziski, proboszcz w Bukowcu 

f  23. Ił. 30.

śp. ks. M a k sym ilja n  A rn d t
proboszcz w Lissewie Kościelnem 

f  23. II. 30.

śp. ks. S tefan  Su chow iak
proboszcz w Stęszewie 

f  1. III. 30.

prócz tego zmarła 
śp. K a ta rzyn a  R o ch low a

f  28 I. 1930.
Inowrocław Stow „Jedn ość ‘

Wieczny odpoczynek racz im dać, Pnn ie !
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Dalsze obszerne sprawozdania nadesłały: Tow. Kobiet pracują­
cych w  handlu i przemyśle „Zgoda" w  Inowrocław iu. Stow. Polek 
M urowana Goślina, Stow. „Oświata i P raca" w  Gostyniu, Stow. Polek 
„Ludgarda" Poznań. Stow. Polek i Bractwo lióżańeowe Matek i P a ­
nien Popowo, przysłało sprawozdanie, prosząc o umieszczenie go 
w  „Gazetce"; dla braku miejsca podajem y w  streszczeniu:, że Tow. 
Polek w  Pępowie obchodziło 2. II. rb. „Dzień Matki" bardzo uroczy­
ście; na intencję matek ks. proboszcz Tomaszewski odprawi! mszę

cycli towarzystw naszych. Biuro nasze mieści sic na parterze te"o 
samego domu.

5. Staraniem członka Głównego Zarządu naszego Związku, ks. 
proboszcza W.  Buchwalda, odbywa się obecnie w  jego parafji w 
Baszkowic 3-miesięczny kurs gospodarstwa domowego, nauki goto 
wania i robót ręcznych. Kurs ten prowadzi ruchliwa organizacja 
poznańska Pań „Służby Obywatelskiej". Kurs ten cieszy się liczną 
frekwencję i dużem powodzeniem. Zwracam y na to uwagę że za 
staraniem Kuralorjum  Olu-. Pozn., kursy te poparte są finansową 
pomocą, szczególnie przez; wydziały powiatowe. — Związek nasz 
obecnie podjął starania, by podobne kursy odbyły się w  Wolsztynie 
Jutrosinie i Drobinie.

Dział zagadkowy.
Środkowe litery  tworzą 

Imię i nazwisko poety polskiego.

1. S pó łg łoska  7. R zeczow n ik  rod za ju  żeń -
2. R zeka  w  M ałopo lsce  sk iego  oznacz, trw o ż liw o ść
3. Im ię  żeń sk ie  8. In acze j H o len d erczyk
4. J a rzyn a  9. In acze j partj a
5. U rzędn ik  dla spraw  10. R odza j n a lew k i

zagran icznych  11. R zem ieś ln ik
6. Im c z e j  ż a it  12. R yba

13. In acze j narty
14. S am ogłoska

Rozwiązanie łam igłówki należy nadesłać najpóźniej do dnia 
2 maja 1930 r. Nagrody za najlepiej rozwiązaną i pięknie napisaną 
łam igłówkę wyznaczone.

Dobre rozwiązanie l o g o g r y f u  z nr. 1. r. 1930, który brzmi 
„Bóg i Ojczyzna", nadesłało tylko trzy osoby, których nazwiska po­
dajemy:

Stanisława Kaźmierczakówna, Błotkowo; W . Szukaiska, Ostrów  
(Poznańskiej; Zbigniew Durczewski. Mątwy.

Dobre rozwiązanie k w a d r a t u  m a g i c z n e g o ,  który brzmi: 
ios. oko, sok i b i l e t u  w i z y t o w e g o ,  który brzmi: „nauczycielka", 
nadesłało ogółem 29 osób.

Nagrody olrzym ały: W . Szukaiska. Ostrów. Lubom ira Szatkie- 
wiczówna, Inow rocław ; Kaźmierczakówna M., Błotkowo.

W e s o t y  f o c Ę z i f c .
Ź le  zrozumiała.

P a n i :  Z w a r j o w a la ś ,  c z y  o o ?  K a z a ł a m  c i  d o  m e g o  
m ę ż a  s p r o w a d z ić  d o k to ra ,  a  ty  s p r o w a d z a s z  w e t e ry ­
n a rz a  ?

S łu ż ą c a :  P rz e c ie ż  p a n i  w y ra ź n ie  p o w ie d z ia ła :  „ leć 
po  k o g o ,  b o  ten  s t a r y  w ó ł  z a c h o ro w a ł.

Posłuszna.
—  M a s z  tu, M a r y c h n a ,  p u d e łk o  c u k ie r k ó w ,  t y lk o  

n ie  zjedz . . . .  o d ra z u  w sz y s t k ic h ,  b o  z a s z k o d z i ło b y  ci.
—  O , n ie  o b a w ia j  się , b a b c iu ,  n ie  z jem  w sz y s t k ic h  

o d ra z u ,  t y lk o  je d e n  p o  d ru g im .

Uczestniczki kursu robót ręcznych w Rąbiniu.
św., a kazanie zastosowane do uroczystości wygłosił ks. Samulski. 
Wieczorem  o godz. 5-tej odbyta się uroczysta akademja. Dalsze 
sprawozdania nadesłały Slow. Polek „Rzepicha" Kruszwica, Stow. 
Polek „Praca' Rawicz, które donosi, że urządziło kurs gotowania, 
z którego korzysta 25 panien. Kursa te prowadzi zawodowa ku­
charka. — Tow. „W anda" w  Rąbiniu urządziło kurs robót ręcznych; 
na zakończenie kursu odbyła się wystawa robót, z której zamiesz­
czamy fotografję, jak również podajem y fotografję uczestniczek 
kursu.

Sprawozdania roczne za rok ubiegły
nadesłały w  dalszym ciągu następujące stowarzyszenia:

24. Stow. Polskich' Kobiet Pracujących Pleszew. — 23. Stow. 
Dąbrówka, Mątwy. — 2fi. Stow. św. Anny, Piaski. — 27. Stow. Polek 
„Praca", Rawicz. — 23. Stow. Kobiet Pracujących, Świcrczyna. — 
29. Stow. „Zjednoczenie", Szamotuły. — 30. Bractwo Żywego Różańca 
Matek, Chodzież. — 31. Bractwo św. Józefa i Żywy Różaniec. Osiek 
nad Notecią. — 32. Stow. św. Teresy, Poznań-Fara. 33. Stow. Polek 
i Bractwo Różańcowe Matek i Panien, Pępowo. — 34. Stow. Służby 
Żeńskiej, Poznań-Jeżyce. — 35. Stow. Polek, M urowana Goślina. — 
36. Stow. „Spójnia", Gniezno. — 37. Stow. „Jutrzenka", Bydgoszcz. — 
33. Stow. „Oświata", Szamotuły.

S e k r e t a r j a t  G e n e r a l n y  Z w i ą z k u  wysłał do b li­
sko dwustu stowarzyszeń form ularze sprawozdawcze. Z tych do 
połowy miesiąca marca otrzymaliśmy dopiero 38! D la przyczyn, 
wyluszczonych już w  m arcowym  numerze Gazety, prosim y usilnie 
o nadesłanie rcszly sprawozdań.

i D o n i e s i e n i a  ' f e f o r c t t i r j a t u .
1. Sprawozdania, na drukowanych egzemplarzach, otrzymanych 

od Związku, należy niezwłocznie do Sekretarjatu Generalnego nade­
słać, ho czas nagli.

2. Z ramienia Związku p. Kalksleinówna odwiedziła towarzystwa 
w Pępowie i Owińskach i wygłosiła tamże referaty. —  P. Jańcza- 
kowa wygłosiła referaty w  Tow. Polek na Łazarzu i w  Stow. Służby 
Żeńskiej na Jeżycach w  Poznaniu.

3. Związek bra ł udział w  walnem zebraniu Ochrony Kobiet, 
bardzo ważne rezolucje lego zebrania ogłosimy. —  Tak samo przy­
łączył się Związek do akcji Ligi Katolickiej w  sprawie wychowania  
młodzieży na zebraniu w  dniu 0 m arca i do wystąpienia zbiorowego  
organizacyj kobiecych w  tej samej sprawie na wiecu w  dniu 13-go 
marca rb.

4. Podajem y do wiadomości naszym stowarzyszonym, że w  D o ­
mu Król. Jadwigi mieści się na I piętrze „Kuchnia Zdrow ia", uru­
chomiona swego czasu przez Związek w  tym celu, aby służyć 
inteligencji i naszym samotnym pracownicom dobremi i w  cenie 
przyslępnemi (1,50 do 2,— zł bez żadnych napiw ków ) obiadami. 
Spodziewamy się, że którakolwiek z Pań stowarzyszonych z pro 
wincji będąc w  Poznaniu, wsląpi do naszego lokalu na posiłek, czuć 
się będzie jak w  domu A przytem też będzie sposobność wstąpić 
do biura naszego Związku, ażeby porozm awiać o sprawach dotyczą-

N ak ładem  Zw iązku  K o b ie t Prac., Poznań, A le je  M arcinkow sk iego 1, pod redakcją  Sekretarjatu  Generalnego Z. K . P.
C zcionkam i drukarn i Lu dw ika  Kapeli, Poznań  ulica W roc ła w sk a  18.


